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W TYM  

NUMERZE: 

• Białe. Historia nie-

dokończona. Na 

podstawie publi-

kacji „Białe. Dzieje 

osady” wydanej 

przez Bibliotekę-

Ośrodek Kultury 

w Biskupcu 

• Wsiąść do pocią-

gu byle jakiego… 

Czyli wspomnie-

nia z podróży 

 

Miłej lektury! 

Szanowni Czytelnicy! 

Białe. Historia niedokończona….. 

W historii Białego są same zagadki. Nie zidentyfikowano do dziś od-

działu morderców. A tuż po zbrodni, miejscowa ludność nie miała żadnych 

pewników tylko same domysły. Zbrodnia była straszna i trudno wytłuma-

czalna, nawet jak na czasy wojenne.  Od początku ci, którzy mieli jakieś 

domysły, bali się o nich mówić. Przed samą zbrodnią przeszedł front i tak 

dużo się działo, że wiele różnych przypadkowych zdarzeń mogło pośrednio 

naprowadzić morderców na te właśnie ofiary. Bo wtedy każdy mógł stać 

się ofiarą. Dlatego po zbrodni nikt nikomu nie ufał,  a z czasem  rolę pew-

nej ugody społecznej zaczęła pełnić funkcjonująca do dziś wersja wyda-

rzeń. Wersja, w której wszystko jest wątpliwe.  

Minęło tyle lat, a sprawa zbrodni w osadzie Białe nadal jest cięża-

rem, wystarczy dotknąć tematu. Młode pokolenie nie zauważa i nie zasta-

nawia się nad funkcjonującymi wśród mieszkańców stereotypami wyrosły-

mi na bazie tamtych wydarzeń.  Jednak społeczne sumienie do dziś nie 

czuje się spokojne. Ta historia nie dobiegła  końca także dla ofiar, bo trau-

my bywają dziedziczne. 

Oglądałam reportaż o zbrodni w osadzie Białe nakręcony w 2006 

roku przez TVP Bydgoszcz. Sprawcom wybaczono. 

Ewa Adamczak 

Redakcja bieżącego numeru:  
Ewa Adamczak, Aleksandra Gąsiorowska, 

Henryk Gajewski 

Klub Miłośników Lokalnej 
Historii działający przy 

Bibliotece - Ośrodku Kultury 
w Biskupcu 
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Białe. Historia niedokończona... 
Fragment publikacji „Białe. Dzieje osady” autorstwa prof. Wiesława Nowosada z Katedry Historii 

Nowożytnej i Edytorstwa Źródeł UMK w Toruniu. 

Publikacja została wydana przez Bibliotekę-Ośrodek Kultury w Biskupcu, w ramach zadania dofi-

nansowanego z budżetu państwa – ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego. 

Tytuł niniejszego artykułu pochodzi od redakcji. 

Fragment wybrała : Ewa Adamczak 

 

Wydaje się, że do końca II wojny światowej w miejscowości Biała panował względny spokój zburzony 

nadejściem frontu. Na tych terenach przesuwała się linia 2 Frontu Białoruskiego, w ofensywie nie brały 

udziału formacje polskie. 20 stycznia zajęte zostały przez Rosjan Nowe Miasto Lubawskie, 22. Iława, 23. 

Brodnica, 24. Wąbrzeźno, 26. Łasin. W początkach lutego front przesunął się za linię Wisły, większe jednost-

ki pozostały jednak w okolicach niezdobytego do tej pory Grudziądza. W większych okolicznych miejscowo-

ściach rozlokowane zostały jednostki wojskowe oraz NKWD.  

Zdarzenia w Białej z początków lutego 1945 roku do dziś owiane są tajemnicą, a spisane dopiero w 

początkach XXI wieku relacje nasuwają wiele wątpliwości. Wiadomo, że 5 lutego 1945 roku w Białej Rosja-

nie zatrzymali i poprowadzili do Łąkorza gajowego Franciszka Smolińskiego oraz robotnika leśnego Alojzego 

Hejkę. Obaj nigdy nie zostali odnalezieni, a podejrzenia wskazują, iż wywiezieni zostali do Charkowa, gdzie 

zmarli. To przypuszczenie może potwierdzać zaświadczenie wystawione przez urzędnika Urzędu Stanu Cy-

wilnego w Łąkorzu w maju 1947 roku ustalające datę jego zgonu na 11 marca 1945 roku. 
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Rysunek 9. Kserokopia wyciągu aktu zejścia Franciszka Smolińskiego. Ze zbiorów prywatnych Ewy Redmer.  
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Deportacje ludności polskiej na interesującym nas obszarze prowadzone były przez Rosjan na podsta-

wie decyzji wydanej przez Państwowy Komitet Obrony ZSRR. Przygotowanie akcji realizował Zarząd do 

Spraw jeńców Wojennych NKWD ZSRR. Do 2022 roku Oddziałowa Komisja Instytutu Pamięci Narodowej w 

Gdańsku prowadziła śledztwo „W sprawie masowych deportacji obywateli polskich w okresie od końca 

stycznia 1945 r. do 1947 r. z powiatów: bydgoskiego, toruńskiego, grudziądzkiego, świeckiego, nowomiejsko 

lubawskiego, brodnickiego, wąbrzeskiego, rypińskiego, lipnowskiego, chełmińskiego, chojnickiego, tuchol-

skiego i sępoleńskiego” (sygnatura sprawy S 25/01/Zk). Po przeprowadzonej szerokiej kwerendzie w archi-

wach i rozmaitych instytucjach i 

zebraniu dokumentacji, która 

ujawniła, że ponad 12 000 miesz-

kańców obszaru objętego śledz-

twem zostało wywiezionych Od-

działowa Komisja w Gdańsku za-

kończyła śledztwo wydaniem po-

stanowienia o umorzeniu z powo-

du śmierci sprawców – członków 

PKO ZSRR i  niewykrycia innych  

współsprawców przestępstwa1. 

Znacznie większa tragedia wyda-

rzyła się dwa dni później w samej 

osadzie Białe. Z całą pewnością 

wiadomo, że 7 lutego 1945 roku, 

do miejscowości wkroczyła jakaś 

formacja wojskowa i zamordowała niemal wszystkich mieszkańców osady – 13 osób (dwie osoby szczęśliwie 

ocalały).  

Życie stracili: 

Stefania Smolińska (z domu Redmer) (35 lat), żona gajowego 

Jan Smoliński (11 lat) syn  

Janina Smolińska (9 lat) córka 

Irena Smolińska (7 lat) córka 

Jadwiga Hejka (29 lat), żona robotnika leśnego 

Józef Godziński (76 lat) 

Ludwika Godzińska (z domu Paturalska) (72 lata), żona Józefa 

Aleksander Godziński (32 lata), syn Józefa, robotnik leśny 

Janina Czubkowska (16 lat), wnuczka Józefa Godzińskiego 

Z masakry ocalało rodzeństwo, najstarsze dzieci Franciszka Smolińskiego: Regina (16 lat) i Zygmunt 

(13 lat). 

Kilka dni później w Białej pojawili się mieszkańcy sąsiednich miejscowości, zebrali ciała pomordowa-

nych i przewieźli je do pobliskiego Łąkorza, gdzie 11 lutego pochowano je na cmentarzu. Księga zgonów pa-

rafii Łąkorz odnotowała tylko listę pochowanych, przy których dodano krótką informację, że zostali zastrze-

leni 7 lutego. 

Całe zdarzenie, jego przebieg od aresztowania przez NKWD Smolińskiego i Hejki po zbrodnię i ocale-

nie rodzeństwa znamy tylko z relacji Reginy Kulpowej (z domu Smolińskiej) z Bydgoszczy jednej z dwóch 

ocalałych, która dopiero w 2005 roku (a więc 60 lat po wojnie!) zdecydowała się opowiedzieć oficjalnie o 

wydarzeniu. Wywiady z p. Kulpową przeprowadzone zostały w dniach 28 i 30 lipca 2005 roku i uzupełnione 

Dom, w którym mieszkały rodziny Smolińskich i Hejków.  
Fotografia ze zbiorów prywatnych Janiny Smolińskiej, wdowy  

po Zygmuncie Smolińskim. 

 

Leokadia Jabłońska (54 lata) wdowa po 

robotniku leśnym 

Marianna Jabłońska (25 lat), córka  

Leokadii 

Helena Jabłońska (16 lat), córka  

Leokadii 

Bernard Jabłoński (14 lat), syn Leokadii 
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o jej relację złożoną bratowej Janinie Smolińskiej z Grudziądza. Oddzielny wywiad udzielony został kilka mie-

sięcy później dziennikarzowi Ekspressu Bydgoskiego. To na podstawie tych wywiadów ukazało się kilka tek-

stów opisujących wydarzenia w Białej w lokalnej prasie. 

Pani Regina Kulpowa za zbrodnię jednoznacznie oskarżyła żołnierzy hitlerowskich (ubranych w 

„panterki” i posługujących się językiem niemieckim), sugerując jednocześnie, że mogła to być bliżej nieokre-

ślona formacja SS (odprute emblematy tej formacji odnaleźć miano później w pobliskich lasach). Do osady 

mieli wkroczyć wieczorem, w środę 7 lutego i w zasadzie niemal natychmiast przeprowadzić masakrę rozpo-

czynając od Stefanii Smolińskiej-matki i jej leżących już w łóżkach młodszych dzieci oraz sąsiadki Hejkowej. 

Sama Regina padła na ziemię odrętwiała (zemdlała?) gdzie otrzymała ciosy bagnetem lub nożem w twarz i 

rękę. W tym czasie w sąsiednim domu śmierć znaleźli Godzińscy i Jabłońscy. Ciała Smolińskich, Hejkowej i 

Rannej Reginy zawinięto w prześcieradła, zaniesiono do dołu w stodole i przykryto ziemią i słomą. Drugi oca-

lały ze zbrodni Zygmunt Smoliński po postrzeleniu w nogę ukrył się na strychu, a następnego dnia wymknął 

się do Łąkorza gdzie zawiadomił o zbrodni Rosjan. Niemcy mieli pozostać w osadzie aż do świtu posilając się 

znalezionymi produktami i zachowywać się „hałaśliwie i beztrosko”.  

Nieco inaczej zdarzenia 5 i 7 lutego relacjonował Kazimierz Rydel z Łąkorza, który powoływał się na 

bliżej niesprecyzowaną rozmowę z Zygmuntem i Reginą Smolińskimi. Sam wywiad autora tekstu R. Stawskie-

go z Kazimierzem Rydlem przeprowadzony został 5 kwietnia 2009 roku. Według tej relacji cała historia miała 

swój początek kilka dni wcześniej gdy przypuszczalnie jednostka Jagdkommando (złożona między innymi z 

Rosjan i Ukraińców) przyprowadziła do osady Białe i zostawiła tu rannego żołnierza niemieckiego z polece-

niem opieki nad nim. Mieszkańcy Białego oddali go jednak do Iwanek w ręce tamtejszego volksdeutscha, a 

stąd dostał się w ręce NKWD w Łąkorzu i został rozstrzelany. Oddział miał wrócić do Białego 7 lutego, a gdy 

nie znaleziono pozostawionego rannego miała się dokonać masakra. Regina miała otrzymać postrzał w 

twarz (a nie cios nożem), a gdy się ocknęła kilka ciosów bagnetem w plecy, który zatrzymał się na kościach. 

Według tej relacji 5 lutego obok uprowadzonych przez Rosjan Smolińskiego i Hejkę wraz z nimi miał zostać 

zabrany również inny robotnik leśny Kazimierz Jabłoński.  

Mieszkańcy osady Białe w trakcie prac polowych. Fotografia ze zbiorów prywatnych Janiny Smolińskiej,  

wdowy po Zygmuncie Smolińskim.  
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 Głównym pytaniem, które należy postawić oceniając te relacje jest: Czy można ufać wypowiedziom, 

które rejestrowane zostały dopiero sześćdziesiąt lat po wojnie? Nie ma dobrej odpowiedzi na tak postawio-

ne pytanie. Z jednej strony pamięć ludzka jest zawodna i potrafi po czasie podsunąć rozwiązania, które wcze-

śniej pozostawały niewytłumaczalne, z drugiej jednak trauma związana z bezpośrednim zagrożeniem życia i 

bycie świadkiem zbrodni niewątpliwie wyryło w pamięci trwały ślad, który był wyraźny nawet po kilkudzie-

sięciu latach. Czy wobec tego możemy weryfikować informacje przekazane przez Reginę i Zygmunta Smoliń-

skich? Niestety tylko w niewielkim fragmencie. Wiadomo na przykład, że obok zbrodni w Białej w tym czasie 

popełniono kilka innych pomniejszych morderstw. Np. 3 lutego 1945 roku w pobliskim Gaju zastrzelona zo-

stała młodociana Irena Ostrowska, którą pochowano w Łąkorzu 7 lutego. Nieco wcześniej 22 stycznia wraz z 

przechodzącym frontem w Skarlinie, Skarlinku i Wonnie zginęło 6 osób w wieku od 10 do 70 lat i prawdopo-

dobnie jeszcze jedna w Lekartach 24 stycznia Jako przyczynę śmierci proboszcz parafii skarlińskiej podał 

„belli causae” – z powodu wojny. Już po przejściu frontu księga zgonów parafii szwarcenowskiej odnotowała 

że 26 i 27 stycznia oraz 11 kwietnia! 1945 „occasione belli” – z powodu wojny życie straciło trzech mężczyzn, 

dwóch z Wonny i jeden ze Szwarcenowa. W tych wszystkich wypadkach można się tylko domyślać, że rów-

nież zostali zastrzeleni. Czy rzeczywiście te zbrodnie dokonane zostały przez Niemców na terenach, które już 

w tym czasie znajdowały się pod administracją rosyjską? Ostatnimi laty na jaw wychodzi coraz więcej zbrod-

ni dokonanych przez wojska rosyjskie, które wkraczały na Pomorze, w tym również morderstwa i gwałty na 

okolicznych kobietach. W chwili obecnej jednak coraz trudniej jest ustalać fakty. Bezpośredni świadkowie w 

większości wypadku już nie żyją. Świadkowie pośredni, znający relacje z opowieści nadal milczą. Czy napraw-

dę osoby które poniosły śmierć z ręki oprawców nie zasługują na pamięć i szacunek w postaci odkrycia fak-

tycznych przyczyn zbrodni i prawdziwych zbrodniarzy ? 

Śledztwo w sprawie zbrodni w Białej nadal prowadzone jest przez pion prokuratorski gdańskiego od-

działu IPN, niestety nie udało się dotrzeć to tych materiałów.  

Administracja rosyjska pozostała na tych terenach do wiosny 1945 w związku z tym żadne organy pol-

skie nie mogły prowadzić czynności i dochodzeń. To wystarczyło, by osoby zainteresowane wyjaśnieniem 

zbrodni zniechęcić lub zastraszyć na długie lata, tym bardziej, że wprowadzana władza w postaci gminnych i 

gromadzkich rad narodowych organizowana na wzór radziecki z pewnością nie budziła zaufania. Poza tym 

cała okolica nadal odczuwała skutki „rosyjskiej opieki”. Wprowadzono przymusowe kontyngenty na aprowi-

zację rosyjskiej armii, a przez pola uprawne okolicznych gospodarzy pędzone były ogromne stada krów nisz-

czące uprawy z przeznaczeniem na wyżywienie żołnierz Armii Czerwonej. Pierwsze posiedzenie organizacyj-

ne Gminnej Rady Narodowej w Łąkorzu odbyło się 19 kwietnia 1945 roku. Osada Białe znalazła się wraz z 

kilkoma innymi miejscowościami w gminie i gromadzie Łąkorz. 

Jeszcze w 1945 roku podjęta została próba zasiedlenia opustoszałej osady. Wiadomo, że pod koniec 

tego roku w Białym mieszkał Franciszek Obrowski (lub Olszewski, zapewne z rodziną), który został zobowią-

zany do odstawienia przymusowego kontyngentu w postaci 10 korcy żyta. W zasadzie jest to jedyna  

wzmianka o mieszkańcach osady w zachowanych aktach gminnych. Być może jednak ocalałych z masakry w 

Białym dotyczą coroczne zestawienia wydatków budżetowych gminy Łąkorz, w których preliminowano co-

rocznie wydatki w wysokości 1260 zł opisane jako: „Opieka nad dziećmi, młodzieżą i macierzyństwem, utrzy-

manie dzieci w zakładach opiekuńczo-wych. – na utrzymanie 2 sierot w zakł. wych. w X według norm ustalo-

nych przez zakład”. 

Po II wojnie światowej osada Białe mimo przynależności administracyjnej do gminy Łąkorz nadal pozo-

stawała pod zarządem Lasów Państwowych. Niestety przechowywane w Archiwum Państwowym materiały 

Dyrekcji Lasów Państwowych w Toruniu nie posiadają żadnych informacji o osadzie Białe i ich roli w struktu-

rze nadleśnictwa. 

Osada przetrwała do końca lat 50-tych XX wieku. W 1960 lub 1961 roku zniknęła z wykazu miejscowo-

ści, a istniejące tu jeszcze budynki zostały rozebrane. 
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Wsiąść do pociągu byle jakiego... 
Autor: Henryk Gajewski 

 

Wielu zna ten fragment tekstu piosenki Maryli Rodowicz i zapewne nieraz taką podróż odbywało. Ale 

jakie wspomnienia i wrażenia z jazdy pociągiem pozostały w pamięci? Pociągami przejechałem w sumie kilka-

set tysięcy kilometrów. Z moich dziecięcych lat pamiętam, że w Iławie przy wyjściu z tunelu do hali dworca 

stała jakaś budka i w tej budce był kolejarz odbierający bilety od podróżnych, którzy już ukończyli swą podróż. 

Natomiast, aby wejść na peron i odprowadzić kogoś, trzeba było wykupić bilet peronowy.  

Pamiętam też wyjazd z rodziną do krewnych. Pociąg do Iławy i przesiadka na Brodnicę. Tam jechał ład-

ny pociąg zwany motorówką. Skład taki, składający się z dwóch wagonów, z których jeden miał silnik spalino-

wy i kabinę dla maszynisty, jeździł na tamtej trasie jeszcze długie lata, aż do zawieszenia tamtejszego ruchu 

pociągów w latach dziewięćdziesiątych poprzedniego wieku. (Po kilkunastu latach uroczyście przejechał jesz-

cze tą trasą szynobus zapowiadający tam powrót pociągów, ale na tym się skończyło).  Wagony motorówki 

były przestronne, oświetlenie elektryczne, duże okna, ławki dość wygodne, chociaż drewniane. W zasadzie w 

ówczesnych wagonach nie było innych ławek jak drewniane, ale na różny sposób rozmieszczane.  

Kiedy wracaliśmy do domu, po przesiadce w Iławie na pociąg w kierunku Jabłonowa,  robiło się już 

ciemno. Konduktor sprawdzający bilety miał lampę karbidową i za jej pomocą zapalał lampy w wagonach. 

Masywne trzony lamp zwisające z sufitu były dość długie, tak że jakoś się je otwierało i zapalało. Za widno to 

przy tym nie było, ale za to ładnie było widać za oknem jasne smugi iskier sypiących się z komina parowozu. 

W dzień tych iskier i kawałków sadzy nie było widać, przez co wyglądanie przez okno nie było bezpieczne. 

Niejednemu podczas wyglądania, kiedy patrzył w kierunku lokomotywy, wpadła do oka taka drobina i był ko-

niec z wyglądaniem. Wzdłuż wszystkich torów prowadzone były też telefoniczne linie napowietrzne, a ich słu-

py i słupy semaforów stały nieraz niebezpiecznie blisko torów, przez co zbytnie wychylanie się groziło rozbi-

ciem głowy. Dlatego też przy każdym oknie znajdowały się tabliczki z napisem „Nie wychylać się”. Tabliczki te 

stosowano jeszcze długi czas. Napisy były też w języku francuskim, niemieckim i rosyjskim. Tabliczki stały się 

zbędne kiedy weszły do użytku wagony bez opuszczanych szyb. W dawnych wagonach przy każdym oknie był 

parciany pas z dziurkami. Pociągając za ten pas podnosiło się okno i ustalało jego wysokość nakładając dziur-

kę na bolec przy oknie. Czasami z tego pasa wystawał tylko kikut, bo ktoś obciął go na użytek do swoich spo-

dni. 

Wagony osobowe to były w większości tak zwane boczniaki. Z jednej strony stały ławki naprzeciw sie-

bie, a po drugiej stronie przejście. Z boku było kilka wejść bezpośrednio przy ławkach i wchodziło się między 

siedzących ludzi. Na zewnątrz wzdłuż całego wagonu był długi stopień, deska do wchodzenia. Bywało tak, że 

ktoś jadący na gapę, albo zapomniał biletu miesięcznego (co się zdarzało kolegom dojeżdżającym do szkoły), 

chcąc się ukryć przed konduktorem,  wychodził podczas jazdy na zewnątrz i stojąc na tej desce przeczekał 

konduktora (byli tacy kaskaderzy). Potem znajomi dali mu znać, że niebezpieczeństwo minęło i wracał do 

przedziału. A dlaczego nie uciekł do następnego wagonu? Bo nie było przejścia między wagonami. Inne typy 

wagonów, do których wchodziło się od szczytu, były połączone przejściami, ale były to tylko blachy, które 

przesuwały się wraz z bujaniem się wagonu, a z boków były tylko łańcuchy do przytrzymania i nie było tam 

dachu. Nie każdy miał odwagę przez to przejść, tym bardziej że wagonami mocno rzucało na boki.  

Pamiętam też jazdę w wagonie oznaczonym klasa III. Wewnątrz, o ile pamiętam, był jakiś stół i proste 

ławki przy ścianach. W dawnych wagonach były też tabliczki z napisem: „zabrania się przewożenia w wago-

nach broni nabitej, materiałów wybuchowych, żrących . . . i coś jeszcze”. Nad siedzeniem, zaraz przy wejściu 

ze szczytu wagonu, znajdowała się tabliczka „Miejsce dla inwalidy”. Był też podział wagonów dla palących i 

niepalących, chociaż nie wszyscy się tym przejmowali i mimo zwracanej im uwagi palili papierosy w wago-

nach dla niepalących. Natomiast w wagonach dla palących, jak to się mówi, można było nieraz zawiesić sie-

kierę w powietrzu. Przewietrzenie wagonu to był problem, bo po otwarciu okna zawsze komuś wiało w twarz, 

albo też nie dało się okna otworzyć, lub brakowało wspomnianego już pasa do podnoszenia okna. A trzeba 

jeszcze dodać, że pociągi to był w zasadzie jedyny dostępny środek lokomocji i na wolne miejsce można było 

liczyć jedynie na początku  i pod koniec trasy. Poza tym zawsze było pełno ludzi i nie szukało się wolnych  
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ławek, tylko wolne miejsce. Reszta stała w przejściach. Niektórym miejsca rezerwowali koledzy i znajomi, 

szczególnie karciarze, którzy nie przepuszczali okazji, aby przez te kilkadziesiąt minut pograć w karty, a naj-

częściej w „Baśkę”. Nieraz padało pytanie: „grasz w karty? – nie – no to przesiądź się”  i już za chwilę padały 

słowa: „Zolo”. Między ławkami było dość ciasno, więc gracze siedząc naprzeciwko siebie kładli na kolanach 

czyjąś teczkę i na nią rzucali karty. Niekiedy pociąg już wjeżdżał na peron w Iławie, a ci jeszcze rozdawali kar-

ty.  

Jazda dawnymi pociągami była różna. W zimie ogrzewanie nie zawsze było sprawne. We wspomnianej 

już motorówce konduktor nieraz dopiero rozpalał w piecu i pocieszał, że zaraz będzie ciepło. A w pociągach z 

lokomotywą para musiała dojść aż do ostatniego wagonu, co nieraz długo trwało i to nie zawsze. Ostatnie 

wagony jechały zimne. Za oknem ciągnął się gruby gęsty dym z iskrami, które nieraz powodowały pożary na-

sypów, lasów, a nawet pobliskich zabudowań. Monotonny i ciągły stukot kół na stykach szyn (obecnie szyny 

są ciągowe i prawie nie mają złącz) powodował nieraz przysypianie, ale hałas przejeżdżanego rozjazdu obu-

dził prawie każdego. Na stacjach sapiąca lokomotywa nieraz wypuszczała chmurę pary i trzeba było poczekać 

chwilę, żeby wiedzieć gdzie się jest. Czasami wiatr zegnał też na peron gęsty dym. Dym z lokomotywy, co 

wydaje się dziwne, przydawał się czasem, przynajmniej w naszej rodzinie, do określania czasu. Kiedy praco-

waliśmy w polu widać było unoszący się dym z jadącej lokomotywy i wiadomo było w którą stronę pociąg 

jedzie. Znając mniej więcej rozkład jazdy można było określić która jest godzina i czy już zbliża się pora obia-

du, czy podwieczorku. 

Lokomotywy różniły się zależnie od przeznaczenia. Głównie jeździły osobowe z oznaczeniem PO. Były 

też Pt nazywane panterami. Te miały większe koła i były szybsze, a niekiedy, chyba z braku innej, osobowy 

pociąg ciągnęła lokomotywa Ty zwana tygrysem. Miała ona więcej par kół o mniejszej średnicy, przez co była 

wolniejsza i była przeznaczona dla pociągów towarowych. Przez długi czas na trasie Malbork - Działdowo 

jeździła lokomotywa z wysokim kominem z mosiężnym pierścieniem. Maszynista dbał o to, aby ta obrączka 

zawsze złociście lśniła. Około godziny szesnastej pociągi zjeżdżały się z różnych kierunków. Nie wiem czemu, 

ale pociąg z Malborka do Działdowa prawie regularnie się spóźniał. Inne pociągi już mogłyby odjechać, ale 

musiały czekać na pasażerów z tamtego kierunku. Kiedy ta „złota ciuchcia” w końcu przyjechała, to na pierw-

szym peronie szybko zrobiło się pusto i ta spóźniona ciuchcia odjeżdżała jako pierwsza. Pociągi na pozostałe 

kierunki musiały poczekać na przesiadających się pasażerów i dopiero mogły ruszyć. Często jako następna 

ruszała motorówka na Nowe Miasto, bo tam już był dyżurny peronowy i lizakiem dawał mu zezwolenie na 

odjazd. Następnie dyżurny przechodził na peron drugi i odprawiał  pociąg na Jabłonowo. Motorówka była już 

daleko. Jednak lokomotywa, jadąc równolegle do torów na Nowe Miasto, nabierała prędkości i zbliżała się 

do motorówki. Tutaj maszyniści, jak to się mówi, dawali do pieca, aby się prześcignąć. Towarzyszyło temu 

podniecenie podróżnych, którzy przy opuszczonych oknach kibicowali swojemu pociągowi i machając rękami 

wykrzykiwali. Najczęściej kończyło się tym, że motorówka, prędzej czy później,  zostawała w tyle, a my zado-

woleni patrzyliśmy na ich przegraną. 

Lokomotywy miały jeszcze taki plus, że wolno rozpędzały się i nieraz spóźniony pasażer mógł dogonić 

ruszający pociąg i wsiąść do wagonu, czasem przy pomocy innych pasażerów. Z biegiem czasu wprowadzano 

lokomotywy  spalinowe, a po elektryfikacji kolei mamy same elektryczne. Parowozy poszły na bocznice. W 

Iławie dość długo stało jeszcze kilka sztuk nabierając rudego koloru od rdzy. Potem pocięto je na kawałki  

i poszły na złom. W latach osiemdziesiątych ówczesny naczelnik stacji Iława Stanisław Rychlewski postanowił 

zachować jedną z mniejszych lokomotyw. Postawiono ją w pobliżu dworca  i stoi do dziś jako pamiątka z 

tamtych czasów. Obecnie organizuje się niekiedy okolicznościowe przejazdy pociągiem z lokomotywą i daw-

nymi wagonami. Takie zdarzenie na naszej trasie miało miejsce 17 lipca 2019 roku.  

Pociągi dalekobieżne posiadały specjalny wagon pocztowo bagażowy. Na krótszych trasach przedział 

służbowy obsługi pociągu służył zarazem na bagaż i pocztę. Pocztę i gazety odbierał z pociągu listonosz. Na 

koleji można było też nadać bagaż. Na stacji był wózek do transportu cięższego bagażu. Każdy przystanek 

osobowy posiadał też swój zegar. Był to duży zegar mechaniczny z dwustronną tarczą w ozdobnej obudo-

wie . Mechanizm tykał z zamkniętej szafie w poczekalni. Taki zabytkowy zegar można jeszcze zobaczyć na 

stacji Stare Jabłonki za Ostródą. Później mechaniczne zegary polikwidowano i zainstalowano elektryczne. 

Na każdej stacji była oczywiście kasa biletowa znajdująca się w pomieszczeniu dyżurnego ruchu. Bilety 

kartonowe z nadrukiem do różnych stacji były rozłożone w specjalnej szafie. Bilet był odbijany w masywnym 
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datowniku. Na spodzie okienka była obracana taca, na której podawano pieniądze i odbierano bilet. Na du-

żych dworcach instalowano później dość duże urządzenia do drukowania biletów kartonowych. Kasjerka 

prostymi mechanizmami ustawiała specjalny bęben na wybraną stację i drukowała bilet. Szło to bardzo szyb-

ko. 

Dyżurny na stacji miał też, oprócz sprzedaży biletów, inne obowiązki. Zwrotnice, semafory, szlabany na 

przejazdach - to były urządzenia mechaniczne. Do przestawiania zwrotnic i semaforów służyły duże dźwignie 

nastawcze. Do tego było potrzeba trochę siły. Szlabany opuszczano i podnoszono za pomocą korby. Czasem, 

jak się dyżurnemu nie chciało w nocy wychodzić na dwór, aby podnieść szlabany na przejeździe, bo uważał, 

że chyba nikt nie będzie jechał, a niedługo miał jechać następny pociąg, to pozostawiał je zamknięte i czasem 

sobie trochę kimnął. Dopiero walenie w okno zirytowanego gościa oczekującego przed przejazdem budziło 

go z tej drzemki. Na większości stacji były też bocznice do załadunku czy też rozładunku towarów masowych. 

W Lipinkach załadowywano na wagony buraki cukrowe. W Biskupcu przywożono drzewo do tartaku. Niekie-

dy też i gospodarze zamawiali materiały budowlane, a przybywający po wojnie na tutejsze tereny przywozili  

nawet swoje domy i dobytek. Maszynista pociągu towarowego, żeby wagony na stacji wydzielić lub też włą-

czyć do swojego składu musiał ileś tam razy jeździć po stacji tam i z powrotem, co trwało nieraz dość długo. 

Nazywano to langżerowaniem. Przejazd kolejowy był przez cały czas zamknięty. Trzeba było czekać przed 

przejazdem. A że większość pojazdów to były furmanki, zatem przynajmniej koń sobie odpoczął.  

Semafory posiadały lampę, której światło przez kolorowe filtry informowały w nocy maszynistę o sta-

nie tego semafora. Naftowe lampy podnoszono za pomocą windy. Zapalał i gasił je robotnik kolejowy, który 

uzupełniał też naftę. Na każdej stacji pracowało więc kilku ludzi, bo dyżurni musieli się zmieniać. Nad nimi 

był zawiadowca stacji, który zazwyczaj mieszkał z rodziną w służbowym mieszkaniu w budynku stacyjnym. 

Znajdujące się między stacjami  przejazdy kolejowe też były zazwyczaj obsługiwane przez dróżników, tak że 

sporo ludzi miało zatrudnienie. 

Zapotrzebowanie na kolej było duże. W czasie wojny Niemcy planowali połączyć kolej Jabłonowo – 

Iława z istniejącą już koleją Biskupiec – Kisielice. W tym celu pobudowano niedaleko stacji Lipinki budynek 

dla przyszłej nastawni, ale już nie zdążyli położyć torów. Po wojnie też tego nie kontynuowano. W końcu i 

niedoszłą nastawnię także wyburzono. Pozostał po niej tylko kopiec. Ruch pociągów z Biskupca do Kisielic też 

ustał. Po latach tory te służyły jako magazyn na wagony do rozbiórki, aż w końcu tory rozebrano. To samo 

stało się z torami Iława – Nowie Miasto – Brodnica.  

Z biegiem lat kolej się modernizowała. Wagony wymieniano na nowocześniejsze, lokomotywy spalino-

we, elektryfikowano kolej i wprowadzano elektryczne lokomotywy. Coraz większa dostępność samochodów 

powodowała zmniejszanie się ilości pasażerów oraz zmniejszenie zapotrzebowania na przewozy towarowe. 

Likwidowano zatem mało używane bocznice kolejowe i obsługę bagażową. Do tartaku, leżącego przy dworcu 

w Biskupcu, wiele drzewa przywożono wagonami. Tutaj także bocznica stała się zbędna. 

Urządzenia mechaniczne wymieniano na elektryczne. Nastawnie stawały się zbędne, a przy tym też i 

dyżurni ruchu. Istniejące przejazdy kolejowe przekwalifikowywano na bezobsługowe, likwidując przy tym 

zapotrzebowanie na dróżników. Opuszczone strażnice znikały z krajobrazu. Niektóre budynki stacyjne także 

rozebrano. W opuszczonych przez dyżurnych ruchu budynkach stacyjnych pozostały tylko kasy biletowe ob-

sługiwane przez ajentów, którzy po jakimś czasie, z braku zadawalających dochodów, też zrezygnowali. Bile-

ty nabywa się u konduktora lub w internecie i ma się go w telefonie. I tutaj zdaje się pasują dalsze słowa pio-

senki Maryli Rodowicz: . . . nie dbać o bagaż, nie dbać o bilet, trzymając w ręku kamyk zielony i wszystko zo-

staje w tyle. 


